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Inicjatywa prywatna
Wielu obywateli uważa, że w okre­

sie dziejowym, w którym obecnie ży­
jemy, nie ma miejsca na inicjatywę 
prywatną. Twierdzą oni, że organiza­
cje polityczne i społeczne, a przede 
wszystkim państwo całkowicie ogar­
nęły wszystkie dziedziny życia pu­
blicznego, że administracja, gospodar­
ka, oświata itd. itd. znajdują się w 
trakcie coraz dalej posuwającej się 
etatyzacji, że wreszcie działalność je­
dnostki rzekomo jest hamowana prze­
możną kontrolą społeczną.

Twierdzenia te są zupełnie bezpod­
stawne i błędne. Nie chcemy w tej 
chwili ustalać, czy są one wysuwane 
przez ludzi dobrej woli, którzy rze­
czywiście nie orientują się w obecnej 
sytuacji społeczno-politycznej, czy też 
są one lansowane przez świadomych 
szkodników i dywersantów, szukają­
cych wszelkich sposobów dla skompro­
mitowania młodych władz odradzają­
cego się Państwa.

Jeśli chodzi o wrogów i szkodni­
ków, — nie mamy zamiaru z nimi 
polemizować. Na miejscu jest w tym 
wypadku nie polemika, lecz środki 
przewidziane w dekrecie o Ochronie 
Państwa.

Dla ludzi dobrej woli warto nato­
miast przytoczyć kilka przykładów — 
z różnych zupełnie dziedzin — właś­
nie dla wykazania, jak wielka jest ro­
la inicjatywy prywatnej w ukształto­
waniu naszej nowej rzeczywistości.

Zacznijmy od nowego, demokraty­
cznego Wojska Polskiego. Rzecz oczy­
wista, że wszystko w wojsku oparte 
jest na rozkazie dowódcy. Lecz czyż 
indywidualny wyczyn poszczególnego 
czołgisty, artylerzysty lub zwiadowcy, 
czyż bohaterstwo dowódcy najmniej­
szej jednostki przy wykonywaniu o- 
kreślonego rozkazu, czyż poświęcenie 
żołnierza, ratującego za cenę swego 
życia cały oddział, — nie jest przeja­
wem inicjatywy prywatnej?

Jeśli porównamy bohaterską Czer­
woną Armię i Wojsko Polskie z jed­
nej strony i wojsko niemieckie z dru­
giej strony, zauważymy różnicę — 
między innymi — właśnie w sprawie 
inicjatywy poszczególnego żołnierza. 
Każdy żołnierz i oficer radziecki i 
polski wie dobrze, o co walczy, zna 
cel walki, widzi jej sens i znaczenie, 
żołnierz niemiecki walczy dlatego, bo 
jest dyscyplina, bo jest rozkaz, bo 
jest „fuerer". Stąd się rodzi inicjaty­
wa i bohaterstwo żołnierza polskiego 
i radzieckiego. Stąd — bezduszny 
„owczy pęd“ (w natarciu lub w u- 
cieczce) żołnierza niemieckiego.

— stało się to możliwe wyłącznie 
dzięki temu, że urzędnik demokratycz­
nej Polski nie jest urzędnikiem Pol­
ski przedwrześniowej. Funkcjonariusz 
państwowy odradzającego się Państwa 
nie jest biurokratą, nie błądzi w labi­
ryncie martwych przepisów, lecz jest 
współbudowniczym, współtwórcą nowej 
rzeczywistości, i jako taki — świado­
my swych celów obywatel (tak jest, 
przede wszystkim obywatel, a nie u- 
rzędnik) — może wykazać jak naj­
więcej inicjatywy prywatnej przy wy­
konywaniu powierzonych mu przez 
Państwo i społeczeństwo obowiązków.

Nasz trzeci i ostatni przykład do­
tyczyć będzie dziedziny gospodarki — 
przemysłu i handlu. O ile w wojsku 
lub w administracji żołnierz lub u- 
rzędnik działać mogą tylko w ramach 
określonych przepisów i rozkazów, i 
tylko w tych ramach wykazywać mo­
gą swą inicjatywę osobistą, — o tyle 
na polu gospodarczym możliwości 
inicjatywy prywatnej są o wiele szer­
sze.

Kierownictwo państwowe objęło 
tylko największe, kluczowe zakłady 
przemysłowe i handlowe. Tylko naj­
większą przedsiębiorstwa, fabryki i in­
stytucje handlowe prowadzone są 
bądź przez Państwo, bądź przez orga­
nizacje spółdzielcze lub związki go­
spodarcze. Lecz czyżby w uspołecznio­
nym sektorze gospodarki narodowej

nie można było wykazać inicjatywy 
prywatnej ? Czyż wyczyn Aleksego 
Stachanowa nie był wykazaniem ini­
cjatywy jednostki?

W tej chwili chodzi nam jednak o 
te dziesiątki, a może setki tysięcy 
przedsiębiorstw gospodarczych, prze­
mysłowych i handlowych, które nie 
ulegają upaństwowieniu, o te wszy­
stkie zakłady rzemieślnicze i chałupni­
cze, o te wszystkie sklepy, jadłodaj­
nie, piekarnie itd. itd. Wystarczy po­
równać pod tym względem sytuację 
Warszawy i Łodzi, aby się przekonać, 
jaką rolę odegrać może inicjatywa 
prywatna. Gdy w Warszawie od pier­
wszej chwili wyzwolenia uruchomiono 
wszelkie możliwe zakłady rzemieślni­
cze i handlowe, w Łodzi sprawa ta 
posuwa się naprzód żółwim krokiem.

Lecz ostatni przykład pokazuje 
nam „odwrotną stronę" medalu. Prze­
chodząc ulicami Warszawy, człowiek 
musi się zastanowić nad tym: jeśli
wszyscy handlują, kto będzie praco­
wał? Czy konieczne jest otwarcie aż 
tylu bud, straganów i herbarciarni?

Przerost inicjatywy prywatnej jest 
równie szkodliwy, jak jej brak. Ini­
cjatywa prywatna może i powinna się 
rozwijać tylko i wyłącznie pod kon­
trolą czynnika społecznego. Harmo­
nijne połączenie inicjatywy jednostki 
z interesem publicznym — to jest 
właściwa droga.

Promocja podchorążych
KRAKÓW, 18.3. (Polpress) — W 

Szkole Oficerskiej — piechoty odbyła 
się podniosła uroczystość promowa­
nia podchorążych na oficerów. Do 
świetlicy, udekorowanej flagami naro­
dowymi i portretami Dostojników 
Państwa — przybył Dowódca Naczel­
ny W.P. gen. broni Rola-Żymierski w 
asyście gen. Spychalskiego i gen. Poł- 
tużyckiego. Po złożeniu raportu przez 
komendanta szkoły, odczytano rozkaz 
nominacyjny z nazwiskami nowomia- 
nowanych podchorążych.

Po odegraniu hymnu narodowego 
gen. Rola-żymierski pasował kolejno 
podchorążych, w tym prymusa szkoły 
ob. Szadę Tadeusza. Następnie gen. 
Rola-żymierski przemówił do zebra­
nych, zachęcając ich do ofiarnej pra­
cy dla dobra Rzeczypospolitej.

Przemówienie zakończył gen. broni 
Rola - żymierski okrzykami na cześć 
członków Rządu Tymczasowego, Mar­
szałka Stalina i Sojuszniczej Armii 
Czerwonej, podchwyconymi przez ze­
branych głośnym okrzykiem „Niech 
żyje".

Erich Koch stracony
LONDYN, 18.3. (Polpress) — A- 

gencja Reutera podaje z Zurychu, że 
z dobrze poinformowanych źródeł do­
noszą o powieszeniu gauleitera Prus 
Wschodnich Ericha Kocha. Został on 
przed 4 tygodniami postawiony w 
stan oskarżenia za dezercję z Prus 
Wschodnich i skazany na karę śmierci.

Zdobycie Kołobrzegu
przez wojska I-go frontu białoruskiego i 1-szej Armii Polskiej

W dniu 18 marca wojska nasze na 
południowy zachód od Królewca pro­
wadziły operacje, zmierzające do zni­
szczenia grupy niemieckiej, okrążonej 
w Prusach Wschodnich, i zajęły po­
nad 40 miejscowości, w tej liczbie 
Korschenruh, Patersort, Ludwigsort, 
Schwaniss, Rippen, Laukitten, Preus^ 
sisch-Tierau, Malendorf, Refeld, Grue- 
nenfeld. W dniu 17 marca wzięto na

KOMUNIKAT WOJENNY RADZIEC KIEGO BIURA- INFORMACYJNEGO
zajęły miejscowości Ostra Łuka, Sza- 
szowskie-Podgórze, Górne-Opatowce, 
Qlinik nad Granem, Wignie.

Na innych odcinkach frontu — 
walki o znaczeniu lokalnym i działa-

tym odcinku do niewoli ponad 800 
niemieckich żołnierzy i oficerów.

Wojska I-go Frontu Białoruskiego, 
pokonawszy opór okrążonego garnizo­
nu niemieckiego .zdobyły dnia 18 m ar­
ca miasto i port nad Morzem Bałty­
ckim — Kołobrzeg.

W Czechosłowacji, na zachód i po­
łudniowy zachód od Zwolenia, wojska 
nasze w wyniku działań ofensywnych

Fabryki czołgów i benzyny
atakowane przez lotnictwo alianckie

LONDYN, 18.3. (United Press). — Cięż- produkcji czołgów i benzyny syntetycz- 
kie bombowce sprzymierzonych dokonały nej w środkowych Niemczech. Z górą 

P rzytoczym y następny  przykład z wczoraj potężnego uderzenia na niemiec- 1,300 bombowców 8-ej armii lotniczej 
zupełnie innej dziedziny __  z terenu  przemysł wojenny, atakując ośrodki pod eskortą 750 „Mustangów atakowało
administracji publicznej. Każdy urzę­
dnik nowej Polski, czy to będzie u- 
rzędnik administracji w ścisłym zna­
czeniu tego słowa, czy też urzędnik 
skarbowy, inspektor szkolny lub le­
karz powiatowy, — nie tylko może, 
lecz powinien wykazać jak najwięcej 
inicjatywy prywatnej.

Jeśli w tak krótkim czasie byliśmy 
w stanie zorganizować aparat admini­
stracyjny, uruchomić szkoły i szpitale, 
odbudować urzędy skarbowe itd. itd.

zakłady benzyny syntetycznej w zagłębiu 
„  , , , . . .  JR u h ry , na północ od Drezna i w BohlenKonferencja pokojowa W Londynie? na południe od Lipska, oraz fabrykę czoł-

gów w Hannoverze. Bombardowano rów- 
LONDYN (United P ress). Korespon nież dworce kolejowe w Monachium, 

dent polityczny „Evening News" pisze; j „Lancastry ' angielskie eskortowane 
„K onferencja pokojowa narodów sprzy- przez „Spittfiry" i „Mustangi1' atakował/ 
mierzonych odbędzie się prawdopodob dwa inne zakłady benzynowe. Ameryka­
nie w Londynie. W ojna tak szybko zmie nie bombardowali poprzez zwały chmur 
rza do końca, że konferencja ta  mogła- przy pomocy specjalnych instrumentów, 
by się zbiec ze spodziewaną wizytą pre- Załoga twierdzi, że artyleria przeciwlot- 
zydenta Roosevelta, który ma być tegojnicza wykazała słabą działalność, a samo- 
la ta  w Londynie. | loty nieprzyjacielskie nie podjęły walki.

nia zwiadowcze. Dnia 17 marca zni­
szczono i uszkodzono na wszystkich 
frontach 136 niemieckich czołgów i 
dział szturmowych. W walkach po­
wietrznych strącono 26 samolotów 
przeciwnika.

MOSKWA, 18.3. (Polpress) Głów­
nodowodzący Marszałek Stalin wyra­
ził w specjalnym rozkazie podzięko­
wanie wojskom I-go Frontu Białoru­
skiego i I-szej Armii Polskiej za bo­
haterstwo, okazane przy walkach o 
KOŁOBRZEG.

Na cześć zwycięskich wojsk odda­
no w Moskwie dnia 18 marca 12 salw

Himmler wiesza
LONDYN, 18.3. (Reuter) — Jak 

donoszą z Moskwy, Himmler wydal 
rozkaz, który postanawia, że wszyscy 
żołnierze liniowi znalezieni poza swo­
im oddziałem mają być powieszeni w 
przeciągu 2 godzin. Gdy Czerwona 
Armia wkracza do miast niemieckich, 
znajduje nieraz żołnierzy niemieckich 
kołyszących się na wietrze.



N a marginesie

Wbrew Goebbelsowi
Zm ienne są koleje losu,. Dawno ju ż  m inęły  

dni — gdy dum ny żołdak niem iecki pyszn ił się 
zw ycięstw em . Dawno ju ż  m inęły  dni —  gdy  
rzucał przed oczy podbitych ludów E uropy li­
terę  v  — y ic to r ia l

D ziś m in is ter Goebbels może powiedzieć 
sw oim  nielicznym  ju ż  w iernym  i w prawdę  
jego słów w ierzącym  słuchaczom  —  ty lko  tyle, 
że w ojna w eszła ju ż  w stad ium  rozstrzygające. 

mO zw ycięstw ie ju ż  nic nie pisze. A  niedawno  
jeszcze przecież z  dziw nym  uporem , tępotą nie­
omal pow tarzał —  S ie g l Sieg  heil! P ow tarzał 
mimo, iż zewsząd sypa ły się ciosy, m imo, iż  
żołnierz niem iecki cofał się na w szystkich  
fron tach .

Propaganda może zrobić wiele —  tym  w ię­
cej, gdy na je j  poparcie w yciąga się nagie 
fa k ty .

1 u  nas wiele ludzi przed 1939 rokiem  
w ierzyło w  słabość A rm ii Czerwonej — w ie­
rzyło  w  to ,że sowieckie tanki budowane są 
d yk ty . Cóż dopiero po w ybuchu w ojny  sowiec­
ko-niem ieckiej. Gdy A rm ia  Czerwona cofała 
się nieustannie, aż do z im y 19śl r. —  ła tw o  
było dać w iarę tem u, że R osja  nie m a ju ż  re 
zerw , że je j  A rm ia  i kom unikacja  są zdezorga­
nizowane, że w  k ra ju  panuje głód.

Pierw sze re fleksje  nasunęły się zim ą 19Ul 
roku  —  fr o n t stanął. Goebbels śm iał się jeszcze  
z  „generała m roza", ale o zw ycięstw ach nie 
wiele ju ż  m ógł pisać. P rzyszła  zim a 19US r. — 
pierw sze na  w ielką  m iarę zw ycięstw a  A rm ii  
Czerwonej. W tedy  to — w yraźnie przeląkł się 
Goebbels. R zucił przed  oczy swojego otum anio­
nego społeczeństwa całą grozę sy tuacji, uzm y  
słouńł m u  całą potęgę przeciw nika. W brew  
w szelkim  zasadom  propagandy wolał „nie­
szczęśliw y“ m in is ter: W  R osji są m iasta, k tó ­
rych  nie m a na  m apie. W  R osji są zakłady  
przem ysłow e, linie kolejowe —  o k tórych  n ik t  
nie słyszał. B łagał sw ój naród, by dźw ignął 
się, by jeszcze raz uw ierzył w  niezwyciężoność 
„V aterlandu". Propagandzie zabrakło fakt&io 
pozytyw nych .

N ig d y  ju ż  w ięcej nie zdarzyło się Goebbel­
sowi, by powiedział ty le  „gorzkiej“ praw dy. 
A le  z A rm ii C zerw onej przesta ł się śmiać. K a ­
rab iny  „na sznurkach“ —  zb y t dobrze dzia  
lały.

G dy propaganda niem iecka ze sw ym  m in i­
strem  niewiele m a ju ż  do powiedzenia, prócz 
ty lko : „brońcie swego życia", w tedy  H itler  
pociesza jeszcze nową bronią będącą w  koń- 
cow ym  stad ium  prób. Zaw iodły  V 1, zawiodło 
V I I  —  naród niem iecki w ierzy  w  ]Z I I I , k tó ­
r y  obroni u s tró j hitlerow ski, obroni „Herren- 
vo lk“ przed zagładą.

Sądząc jednak ze słabego, ja k  donosi R eu­
ter, oporu N iem ców  na Renie, na słynnych reń­
skich  um ocnieniach  —  n ik t ju ż  nie w ierzy w  
zapewnienie H itlera  —  zbliża się początek  
końca. N a  ulicach B erlina  buduje się baryka­
dy. A rm ia  Czerwona w kroczy w krótce na K ur- 
fuerstendam m . P ycha niem iecka zostanie zła­
m ana przez te przede w szys tk im  w ojska, które  
najbardziej w  N iem czech były  ośmieszane.

W brew  zapewnieniom  w ieloletnim  Goebbelsa, 
m im o zapow iedzianej przez H itlera  —  nowej, 
cudow nej broni —  padnie w  g ru zy  h itlerow ski 
gmach. Padnie pod ciosami te j w łaśnie armii, 
która  „nie m a  żadnych ju ż  rezerw ", k tó re j 
żołnierze noszą „karabiny na sznurkach". A  
obok te j A rm ii w  m u ry  B erlina  w kroczy W oj­
sko Polskie  —  obróńcy D em okratycznej Polski 
Suw erenne j, a nie „Nebenlandu!'.

W brew  propagandzie Goebbelsa — wbrew  
zapew nieniom  H itlera  —  zw ycięstw o je s t  
nam i.

Zwycięski pochód gen. Pattona
Koblencja zdobyta, Moguncja zagrożona

LONDYN (BBC). Generalna ofensywa 
armii amerykańskich na froncie zachod­
nim trwa nadal i postępuje stale na­
przód.

Koblencja jest prawie całkowicie opa­
nowana przez wojska amerykańskie. 3-cia 
armia gen. Pattona uderza z wielką siłą 
w trójkącie między Mozelą, Saarą i Re­
nem. Potężna grupa szturmowa, składa­
jąca się z 4 dywizyj pancernych i 10-ciu 
batalionów czołgów, rozbiła opierające 
się tu wojska niemieckie na pięć grup, 
które straciły zupełnie łączność między 
sobą.

Nad Renem na południe od Koblencji 
Amerykanie obsadzili Boppard oraz pas 
wybrzeża długości 15 km, ciągnący się 
wzdłuż rzeki aż do Oberwesel. Rozsze­
rzając swój przyczółek na prawym brze­
gu Mozeli, Amerykanie dotarli do rzeki 
Nahe w okolicy Kreuznach.

7-ma armia amerykańska, działająca

nad Saarą, obsadziła m. Birkenfeld, na 
południowy wschód od Trewiru. Zagłę­
bie Saary stało się ostatnio terenem bar­
dzo zażartych walk. Posuwanie się na­
przód wojsk amerykańskich utrudniają 
wielkie pola minowe, które jednak czę­
ściowo zostały już przezwyciężone. W

Saarą tworzy wielki występ w kierunku 
zachodnim.

Amerykański przyczółek nad Renem 
środkowym, pod Rehmagen, konsoliduje 
się; zostało tu już obsadzone 8 km auto­
strady Kolonia—Frankfurt. Wielki most 
kolejowy na Renie pod Rehmagen zawa-

miarę zbliżania się Amerykanów do g ra -! lił się, co jednak nie zraża Amerykanów, 
nicy Palatynatu (Pfalz), jednocześnie z którzy mają do dyspozycji wybudowany 
północy i południa, front niemiecki nad 'w  czasie ostatnich walk most pontonowy.

Benesz i Szramek w Moskwie
MOSKWA (Polpress). W drodze z przedstawiciele rozmaitych czechosło-

Londynu do Czechosłowacji przybył do 
Moskwy prez. Benesz wraz z małżonką. 
Prezydentowi towarzyszą premier Cze­
chosłowacji J. Szramek, minister spraw 
zagranicznych Jan  Masaryk, ambasador 
Czechosłowacji w ZSRR Firlinger ora2

Przedstawiciel Francfi
u premiera Iow. Osóbki-Morawskiego

WARSZAWA, 18.3. (Polpress) — 
W dniu 15 marca br. Prem ier Rządu 
Tymczasowego i Minister Spraw Za­
granicznych ob. Osóbka - Morawski 
przyjął nowomianowanego przedstawi­
ciela Tymczasowego Rządu Francji, 
min. pełnomocnego Rogera G arreau o- 
raz Christiana Fouchet. Przedstawiciel 
Francji przekazał Premierowi pozdro­
wienia swego Rządu. Rozmowa trw a-

W  kilku wierszach
Generał Eisenhower zwrócił się do 

mieszkańców Frankfurtu nad Menem, 
Mannheimu i Ludwigshafen z wezwaniem, 
aby natychm iast opuścili te miasta, gdyż 
będą one poddane w krótce niszczącemu 
bombardowaniu.

*

Admirał N im itz donosi, że am erykań­
skie okręty wojenne na Pacy 'iku bombar 
dowały wyspę M atsuwa archipelagu Ku- 
rylskiego, najbardziej na północ w ysunię­
tą z japońskich wysp m acierzystych. Za­
uważono liczne eksplozje i pożary 

*

Gen. Mi cha j łowicz na służbie niem iec­
kie/. Agencja Reutera donosi, że przywód­
ca oddziałów czetnikowskich, Michajło- 
wicz, znajduje się w pobliżu Sarajewa, 
gdzie w spółpracuje z Niemcami w ich
walce z armią jugosłowiańską.

*

Patrioci hiszpańscy walczą  z ialangis- 
tami. Radio hiszpańskie doniosło, że gru­
pa patriotów  dokonała napadu na siedzi­
bę Falangi w Cuatro - Caminos pod M a­
drytem. Podczas walki zostali dwaj przy­
wódcy Falangi zabici.

y-asa m adrycka doniosła o wykona- 
fttu w 7roku śmierci na 16 przywódcach 
hiszpańskiego ruchu antyfaszystowskie-1 
go.

Rozstrzelanie niemieckich oficerów
Radio berlińskie podało wczoraj wie­

czorem bardzo ciekawą wiadomość
„Major Strober, mjr. Schele, mjr. 

Kraft, nadporucznik Peters oraz kilku 
innych oficerów zostało skazanych na 
śmierć za tchórzostwo lub karygodne za­
niedbanie obowiązków służbowych, co 
spowodowało utratę przyczółka mosto­
wego pod Rehmagen nad Renem. Wyrok 
został wykonany".

Jak  widać, kozły ofiarne zostały zna­
lezione...

ła pół godziny i odbyła się w nadzwy­
czaj serdecznej atmoserze. Na audien­
cji byli obecni dyrektor protokółu dy­
plomatycznego poseł Rogalski oraz 
radca protokółu dyplomatycznego ob. 
Kluczyński.

Walki na Węgrzech
MOSKWA, 18.3. (Polpress) —  R a­

dzieckie Biuro Informacyjne donosi, 
że ofensywa niemiecka, podjęta na 
rozkaz H itlera na Węgrzech, załama­
ła się całkowicie. Celem natarcia nie­
mieckiego było zabezpieczenie granic 
Austrii, w której Niemcy skoncentro­
wali wielkie zakłady przemysłowe 
Heinckel, Messerschmidt i częściowo 
fabryki Kruppa.

Ataki nieprzyjaciela odparto przy 
jego olbrzymich stratach. W ojska ra ­
dzieckie położyły trupem  20.000 żoł­
nierzy niemieckich oraz zniszczyły po­
nad 600 dział szturmowych i czoł­
gów.

Przegląd

wackich ugrupowań politycznych.
Po przybyciu do Moskwy złożył prez. 

Benesz przed mikrofonem następujące 
oświadczenie:

„Droga nasza do ojczyzny, której wy­
zwolenie zbliża się dzięki bohaterskiemu 
wysiłkowi Armii Czerwonej i wszystkich 
naszych sojuszników, prowadzi przez 
Moskwę. Podkreśla to jeszcze bardziej 
znaczenie naszej przyjaźni i naszych 
wzajemnych stosunków, opartych na so­
juszu. Jestem przekonany, że wróg bę­
dzie wkrótce pobity, a Europa — znowu 
wolna".

Pism o sto łeczne „Życie W arszawy" p o ­
rusza tak aktualną dziś spraw ę stosunku  
do pracy:

„Nie mogą się zdarzać fa k ty  bagate­
lizowania pracy, spełniania je j byle jak , 
kosztem  najm niejszego w ysiłku  fizyczne­
go czy um ysłowego. P am ięta jm y, że w oj­
na jeszcze trw a  i że w szyscy m y  m usim y  
conajm niej w rów nym  stopniu  ja k  inne 
narody przykładać się do zw ycięstw a nad  
fa szyzm em ".

W okresie okupacji słuszne było  hasło  
jaknajgorszej pracy. Z d em oralizow ało  to  
niektóre warstwy.

„Ci ludzie, k tó rzy  rozum ując katego­
riam i okupacji, szuka ją  w  dalszym  ciągu  
lekk ie j pracy, ła tw ych zarobków, k tórzy  
swe zajęcie tra k tu ją  jako zło konieczne 
lub jako  chwilową odskocznię do robienia 
takich czy innych  „interesów ", —  ci 
w szyscy m uszą  powrócić do norm alnej 
pracy, obliczonej na  długą fa lę . W  prze­
ciw nym  razie m uszą być w yplenieni".

R zeczyw iście dla n ierob ów  i p oszu k i­
w aczy łatw ych zarobków  n ie  m a m iejsca  
w  sp o łeczeństw ie odradzającego  się P ań­
stwa P olsk iego. Pisze o  tym w  artykule  
w stępnym  p.t. „G ospodarze i szkodnicy"  
rów n ież „Gazeta Lubelska":

„Dzień d zisie jszy  w ym aga od każdego  
Polaka gospodarskiego stosunku  do pra­
cy, ja ka  została m u powierzona. Całość 
pracy państw ow ej składa się w łaśnie z 
tych  niew ielkich prac, za  które odpowie­
dzialne są poszczególne jednostki. D la­
tego hasłem  dnia dzisiejszego w inno być: 
„W ykonyw aj pracę sum iennie i  p u nk tua l­
nie". A  k to  n ie p o tra fi lub nie chce być 
gospodarzem, ten we w łasnym  kra ju  m o­
że być ty lko  szkodnikiem . Lecz dla szkod­
ników  m iejsca w Polsce być n ie m oże".

O konkretnym  zagadn ien iu  pracy na 
kolei p isze „Życie Warszawy" w  innym  ar­
tykule :

„N aczelnym  zagadnieniem , obok czyn­
n ika  produkcji przem ysłow ej i  rolniczej, 
je s t zagadnienie transportu , a  więc sieci 
kom unikacyjnej w  na jszerszym  znacze­
niu, przede w szys tk im  zaś kom unikacji 
kolejow ej. N akazem  dnia je s t dziś zw ięk­
szenie przelotności na jw ażn ie jszych  a r­
ter ii kom unikacji ko lejow ej".

Z ależy to  przede w szystkim  od  pracy  
p olsk iego  kolejarza. O ile podczas ok u p a­
cji kolejarz polsk i tym  lep iej pracow ał dla 
kraju, im  gorzej spełn iał sw oje funkcje, o  
tyle

„dziś kolejarz polski m usi na każdym  
odcinku pracy, na  każdym  stanow isku, 
dać z siebie m aksim um  energii, w iedzy, 
pracy i dobrej w oli — w  pokonyw aniu  
trudności nad odbudotvą i rozbudową ko­
m un ikacji i  transportu  kolejowego".

Po nakreśleniu  konkretnych zadań, sto ­
jących przed kolejarzam i, w  szczególności 
w ęzła  w arszaw skiego, gazeta kontynuuje:

„Ciężar zagadnienia leży n ie ty lko  w  
tym , aby prace te zosta ły  w ykonane, ale 
przede w szys tk im  w  tym , by w ykonyw a­
ne były  jakna jszybcie j. Zna jąc  postawę 
i uśimadom ienie polityczne i  społeczne 
kolejarza polskiego w iem y, że spełni on 
sw ój obowiązek. In ic ja tyw a  i przykład  
pójdą niew ątpliw ie od Z w iązku  Zawodo­
wego K o lejarzy  —  zw iązku, k tó ry  tak  
chlubnie zapisał się ju ż  w  h istorii pol­
skiego św iata pracy".

Jesteśm y pew ni, że  kolejarze polscy  pod  
kierow nictw em  ZZK spełn ią  przypadające  
na nich c iężk ie  ob ow iązk i w  d ziele  od b u ­
dow y kraju.

Bomlardowanie Berlina
LONDYN (BBC). W niedzielę 1300 

bombowców amerykańskich pod osłoną 
sześciuset myśliwców dokonało najsil­
niejszego nalotu na Berlin, jaki kiedy­
kolwiek miał miejsce w tej wojnie (na­
lot odbył się w dzień). Kolejne fale a ta­
kujących samolotów zrzucały całe salwy 
bomb po 30 ton. Najsilniej ucierpiał dwo­
rzec śląski (Schlesischer Bahnhof), przez 
który odbywa się zaopatrywanie armii 
walczącej na froncie wschodnim nad 
Odrą. Poza tym atakowano silnie fabry­
ki wojenno-przemysłowe w okolicy Ber­
lina, m. in. wielką wytwórnię czołgów.

Nocy ubiegłej samoloty angielskie 26-ty 
raz z rzędu atakowały stolicę Rzeszy. 
Eskadry brytyjskie, podążając do Ber­
lina, rozciągały się na niebie od Brun- 
świku aż po Stendhal, to znaczy na prze­
strzeni zgórą 100 km.

Z acięte  walki w e W rocław iu
MOSKWA (Polpress). Radzieckie Biu­

ro Informacyjne donosi, że specjalne od­
działy szturmowe Armii Czerwonej pro­
wadziły zacięte walki uliczne, w toku 
których wyparły Niemców z wielu bun­
krów i ufortyfikowanych bloków miesz­
kalnych. Po zajęciu wschodniego przed­
mieścia Lobrueck, oddziały radzieckie 
sforsowały rzekę Loss i przypuściły atak 
na rejon wielkiej fabryki samochodów. 
Po niezwykle zaciętych walkach zdoby­
to południową i środkową część zakła­
dów fabrycznych. W ciągu jednego dnia 
położono trupem 1200 niemieckich żoł­
nierzy i oficerów.

Niemcy usiłują zaopatrywać swe woj­
ska, okrążone we Wrocławiu, przy po­
mocy samolotów transportowych. O- 
gniem radzieckiej artylerii przeciwlotni­
czej strącono w ciągu dwóch dni 10 nie­
mieckich transportowców.

8 km od Szczecina
MOSKWA (Polpress). Radzieckie Biu­

ro Informacyjne donosi, że Niemcy skon­
centrowali na swym przyczółku mosto­
wym nad Odrą liczne baterie dział cięż­
kiego kalibru i usiłują za wszelką cenę 
utrzymać się na swych pozycjach. W oj­
ska radzieckie uderzyły na Niemców z 
północy i zajęły kilka miejscowości nad 
jeziorem Dammersee, w tej liczbie Wil- 
helmsfeld.

Inne oddziały radzieckie, nacierające 
z południa wzdłuż brzegu jeziora, zajęły 
miejscowość Frauenhof, znajdującą się 
w odległości osiem kilometrów do Szcze­
cina. W  ciągu jednego dnia stracił nie­
przyjaciel w zabitych ponad trzy tysią­
ce żołnierzy i oficerów.
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i znaczenieGdaAsh -
Bliskim już staje się dzień, w którym 

sztandary polskie załopocą na ulicach 
Gdańska, a stary port wypełni się zno­
wu gwarem mowy polskiej. Strzegące 
bacznie ujścia W isły do morza, najstar­
sze miasto Pojezierza Pomorskiego, a 
później tak zw. Prus Wschodnich, do 
końca 13-go wieku stanowił Gdańsk po­
siadłość książąt pomorskich, pozostają­
cych w zależności od Polski. Od począt­
ku wieku 13-go rozpoczyna się rozkwit 
tej małej pierwotnie rybacko-handlowej 
osady. Rosnący wywóz zboża, drzewa i 
bursztynu z Polski stał się wówczas ma­
gnesem przyciągającym okręty związku 
miast hanzeatyckich, oferujących wza- 
mian przeważnie sól i sukno.

Na początku 14-go wieku, na skutek 
walk dynastycznych między książętami 
pomorskimi, owładnęli zdradziecko mia­
stem —  Krzyżacy. W 1308 r. urządzili 
Rycerze Zakonu rzeź gdańszczan, ofiarą 
której padło 10.000 ludzi.

Uciążliwe rządy krzyżackie wywołują 
powszechne niezadowolenie mieszczan i 
kupców, a na tym tle występuje w 15-ym 
wieku coraz silniejsze ciążenie ku Pol­
sce. I tak w 1454 r. wypędza Gdańsk ze 
swych murów resztki załogi niemieckiej 
i poddaje się Kazimierzowi Jagielloń­
czykowi.

Stosunek do Polski unormowany został 
t. zw. „wielkim przywilejem”, na mocy 
którego Gdańsk został uznany niezawi­
słą republiką kupiecką pod zwierzchno­
ścią króla polskiego; otrzymał całkowi­
ty samorząd, prawo prowadzenia polity­
ki zagranicznej, bicia monety, szerokie 
Uprawnienia gospodarcze.

Próby zmiany tego stosunku w duchu 
wzmożenia suwerenności Rzeczypospoli­
tej nie powiodły się. Gdańsk strzegł od­
tąd zazdrośnie swoich praw i odrębno­
ści i nie wahał się występować zbrojnie 
w ich obronie (wojna z Batorym).

Już w końcu 14-go wieku zjawiały się 
po rąz pierwszy okręty angielskie w 
gdańskim porcie po zboże polskie. Od­
tąd stale rósł popyt na nie, aż doszedł 
do szczytu w 16-tym wieku. W roku 1563 
Wywieziono do Gdańska 78.000 łasztów  
zboża (około 150.000 kwintali). Naj­
mniej na tym zarabiała Polska. Gdańsk 
narzucał ceny, jakie chciał, i zbierał ja­
ko jedyny pośrednik wielkie zyski. Ho­
lendrzy przewozili własną flotą polskie 
zboże i surowce, a polski handel wzbo­
gacał ich o wiele więcej, niż ich kolonie.

Jednostki tylko doceniały znaczenie 
morza, np. Solikowski, który w „Rozmo­
wie kruszwickiej" w r. 1573 pisał, że 
i.kafżdemu narodowi więcej na morskim, 
niżli na ziemskim państwie zależy, bo i 
większe i prędsze pożytki morzem, niźli 
ziemią przychodzą", „ale zadomowiony 
szlachcic o morzu ani słyszeć nie chciał".

Nie był to jednak ani pierwszy, ani 
ostatni błąd przesławnej „Republiki 
szlacheckiej". Faktem pozostało, że w 
okresie swego największego rozkwitu p<x- 
btycznego i kulturalnego nie potrafiła 
°olska, mając wszelkie dane ku temu, 
2wiązać się trwale z morzem. Wynikało 
to z ziemiańskiej struktury społeczno- 
gospodarczej kraju, co w olbrzymim sto- 
Pniu zaważyło na przyszłych losach na- 
rodu.

Za Zygmunta Augusta i W ładysława 
tV-go Gdańsk dwukrotnie udaremnił 
budowę floty polskiej, która by wzmoc­
niła stanowisko Polski nad Bałtykiem. 
Rozstrzygające w tych sporach były oba- 
"7 gdańszczan przed wytrąceniem im z 
jAk hegemonii w handlu Polski ze świa­
tem.

Pod względem gospodarczym sprowa­
dziło przyłączenie Gdańska do Polski 
|pokę świetności. Gdańsk zaopatrywał 
b-Uropę w polskie drzewo, zboże, pro­
dukty leśne i pośredniczył w dostarcza- 
nm Polsce wyrobów przemysłowych.

Rozumiejąc korzyści polityczne i han­
dlowe, wynikające ze związku z Rzeczy­
pospolitą, stał Gdańsk na jego straży 
^  czasie wojen szwedzkich i bronił się 
dzielnie, a w 1734 r. walczył najwy-
fwalej za królem-rodakiem Leszczyń­

skim.
Po rozbiorach Polski, Gdańsk prze- 

lRri ł̂ W r' Poct panowanie Prus. W  
r. został ogłoszony „wolnym mia-

jego losy
stem" pod opieką Francji. W 1814 r, 
wraca Gdańsk ponownie do Prus. Nastę­
puje niemal całkowita germanizacja mia­
sta. Stan taki trwa do 1919 r., kiedy 
Gdańsk jako wolne miasto przechodzi 
pod zwierzchnictwo Polski pod wzglę­
dem celnym.

Utworzenie „wolnego miasta Gdańska” 
przez Traktat Wersalski, było wynikiem 
starcia się rozbieżnych dążności wielkich 
mocarstw, których pobudki działania w 
tej sprawie nie były dość jasne.

Prezydent Wilson, gwarantując Polsce 
w 14 punktach „wolny dostęp do mo­
rza", nie określił jednak bliżej prakty­
cznego sposobu rozwiązania tej kwestii. 
Wyznaczona przez Kongres Wersalski 
komisja dla spraw Polski pod przewod­
nictwem Cambona jednogłośnie uchwali­
ła przyznać Polsce Gdańsk. Przeciw te­
mu rozwiązaniu opowiedział się Lloyd 
George.

Na podobne postawienie sprawy przez 
Lloyda Georga wpłynęły prawdopodob­
nie dwa względy: 1) pragnienie oszczę­
dzania Niemiec; 2) niechęć do silnej Pol­
ski, w której widział przyszłego sojusz­
nika Francji. Aczkolwiek w obronie 
praw polskich do Gdańska kruszyli ko­
pie Wilson i Clemenceau, pogląd angiel­
skiego premiera zwyciężył.

Tral^|at Wersalski orzekł, że z obsza­
ru Gdańska zostanie utworzone Wolne 
Miasto pod opieką Ligi Narodów.

W okresie tworzenia się Państwa Pol­
skiego napłynęła do Gdańska wielka fa­
la niemieckich urzędników i wysiedlo­
nych z Pomorza, przynosząc z sobą nie­
nawistne uczucia dla Rzeczypospolitej 
W rezultacie Gdańsk stał się jednym z 
bastionów wojującej niemczyzny na 
wschodzie.

W  momencie utworzenia na terenie 
Gdańska hitlerowskiego „Gau“, wstrzy­
mywane dotąd wrogie nastroje do Pola­
ków, przeobraziły się w aktywne napa­
ści. W  1932 r. Komisarz Generalny 
Gdańska z ramienia Rządu Polskiego, 
zmuszony był ustąpić z zajmowanego 
stanowiska. Odtąd niczym nie hamowa­
ne bandy hitlerowskie doprowadziły do

Los metki Juliana Tuwima
Jak  się dowiaduje Żyd. Agencja Prasowa, 

m atka Ju liana Tuwima przebywała w pierw­
szych latach okupacji w ghecie otwockim, gdzie 
żyła w okropnej nędzy, wyprzedając wszystkie 
rzeczy z domu, a nawet cenne dzieła syna ze 
specjalną dedykacją dla matki z napisem „Mo­
jej Matce — Julek".

Dnia 19 sierpnia 1942 r. podczas likwidacji 
ghetta w Otwocku, m atka Tuwima, stara, wy­
nędzniała i chuda staruszka została załadowa­
na do wagonu wraz z innymi Żydami i wysła­
na do Treblinki.

tego, że największa nasza spławna ma­
gistrala wodna —  Wisła, stała się dla 
eksportu krajowego prawie bezużyteczna.

Na krótko przed wojną 1939 r. — gau- 
leiter Gdańska, rozpalając zarzewie 
przyszłej wojny, wykrzykiwał buńczucz­
nie: Gdańsk był, jest i będzie niemiecki.

Najwłaściwszą odpowiedzią —  bagne­
tem — godnie odpowiemy gauleiterowi 
Foersłerowi, czyim Gdańsk jest i pozo­
stanie wieczyście. M. C.

Na Śląsk Opolski
S o s n o w i e c .  (Polpress). W związku ze 

zbliżającym się terminem wyjazdu grupy ope­
racyjnej na Śląsk Opolski, przygotowywane są 
również kac jy  nauczycielskie, które na tere­
nach powracających do Macierzy po wielolet­
niej niewoli, organizować będą polskie szkoły. 
Obecnie odbywają się zebrania nauczycieli 
szkół powszechnych w Zagłębiu Dąbrowskim, 
na których omawiana jest sprawa utworzenia 
zespołów nauczycielskich spośród miejscowych 
nauczycieli, którzy na Śląsku Opolskim orga­
nizować będą polskie szkolnictwo. Sosnowiec 
i powiat będziński m ają według projektu władz 
szkolnych wysiać do pracy organizacyjnej na 
teren śląska Opolskiego około 200 nauczycieli.

Czytelnicy piszq

Na progu nauKi
Uruchomienie wyższych uczelni walnie 

przyczyniło się do obudzenia ducha wśród 
braci studenckiej. Już dziś rozstrzygane są, 
często zbyt pobieżnie, kwestie przyszłego za­
wodu, ze wszystkich stron słyszy się nam ięt­
ne dyskusje przyszłych luminarzy wiedzy na 
tem at: chemia czy przyroda, prawo czy hu­
m anistyka, elektryka czy mechanika, co lep­
sze, co praktyczniejsze, co łatwiejsze.

I  nic dziwnego, że młodzież za okupanta 
systematycznie demoralizowana, karmiona o- 
kruchami z pańskiego stołu, zmuszona do 
pracy zarobkowej i utrzymywania rodziny, 
wreszcie poświęcająca swe siły pracy spo­
łecznej i politycznej, dziś na progu noWego 
życia garnie się do nauki. Ten pęd szlachet­
ny winien być jaknaj usilniej popierany i 
podtrzymywany, szczególnie jeśli zważymy, 
jakie kolosalne braki w inteligencji pracu ją­
cej musimy dziś wyrównać. W związku z 
tym nasuwa się szereg refleksyj.

Pierwsza jest następująca: Pięcioletni
chaos wojenny dokonał całkowitego przemie­
szania pojęć co do wymaganych na wyż­
szych uczelniach wiadomości podstawowych. 
Z jednej strony na wyższe uczelnie zapisu­
ją  się absolwenci najróżniejszych typów 
szkół, począwszy od 8-mio klasowego gimna­
zjum z prze^ roku 1938, poprzez licea wszel­
kiego rodzaju, skończywszy na kompletach 
tajnego nauczania, różnych „szkołach haf­
ciarskich", eksternach itp., co zatem idzie 
poziom naukowy nowych studentów będzie 
różny, z drugiej strony trudno wymagać od 
kandydata, który ukończył szkołę w roku 1936 
lub 1937 aby równie trwale zachowywał w 
pamięci podstawowe wiadomości szkolne, jak 
je może zachowywać absolwent kompletów 
tajnego nauczania z r. 1943. Przeżycia wo­
jenne mocno wstrząsnęły psychiką młodzieży 
i pewne przynajmniej ramowe „odświeżenie" 
umysłu i wiedzy wydaje się tu  konieczne.

Istnieje tu  kilka możliwości. Można uzu­
pełniać wiadomości w trakcie studiów, co je­
dnak zawsze niekorzystnie odbija się na sa­
mych studiach. O wiele lepsze jest natomiast 
uzupełnienie wiadomości przed rozpoczęciem 
właściwych studiów, co w chwili obecnej o tyle 
jest jeszcze aktualne, że do rozpoczęcia nauki 
na niektórych uczelniach (np. łódzkiej) pozo­
sta je jeszcze pewien okres wolny.

Dla odświeżenia wiedzy przyszłej mło­

dzieży akademickiej konieczne są podręczni­
ki, których dziś na własną rękę dostać nie 
można. Dlatego też leży w interesie zarówno 
studenta, jak  i uczelni (ze względu na przy­
szły poziom) jaknaj szybsze zorganizowanie
bibliotek uniwersyteckich choćby w na j­
mniejszym zakresie. Przy uniwersytecie po­
winna istnieć placówka, inform ująca cieka­
wych o zakresie kursu, egzaminach, wymaga­
nych wiadomościach, podręcznikach itd. (jak 
dotychczas w tych sprawach na uniwersytecie 
niczego dowiedzieć się nie można).

Wreszcie byłoby bardzo pożyteczne zor­
ganizowanie odczytów na tem aty najbar­
dziej zasadnicze, coś w rodzaju przedwojen­
nych odczytów maturalnych, które tak do­
brze się zasłużyły. Podobne wykłady pozwo­
liłyby na, że się tak  wyrazimy, zbiorowe od­
świeżanie koniecznych wiadomości.

Refleksja druga dotyczy sprawy m aterial­
nej. Nowy student musi i może liczyć tylko 
na swoje siły. Częstokroć powstaje probierni 
czy można sobie pozwolić na luksus nauki, 
nie raz i nie jeden będzie zmuszony zrezygno­
wać ze studiów, bo musi pracować, ma na 
utrzym aniu rodzinę, nie ma odpowiednich 
warunków materialnych lub tp.

Dopóki kwestia ta  nie zostanie rozwiąza­
na zasadniczo, byłoby rzeczą pożądaną stwo­
rzenie pomocy studentom w postaci dania im 
riiożliwości pracy półdniowej, wieczorowej, 
kilkugodzinnej, nocnej lub tp.

Na ogół studia uniwersyteckie dają się 
dość łatwo połączyć z kilkugodzinną pracą 
zarobkową. Kilkugodzinna praca w urzędzie, 
czy fabryce kwestię m aterialną do pewnego 
stopnia rozwiązałaby.

Pozostaje refleksja trzecia. Jesteśmy po­
koleniem spóźnionym w rozwoju, pokoleniem, 
które się śpieszy, ten pośpiech jest naszym o- 
bowiązkiem zarówno wobec państwa, jak  i 
wobec siebie samego. Dlatego też żądamy 
tempa, kto nie nadąży, ten odpadnie, kto 
zostanie, ten zwycięży.

Nie potrzeba nam kursów przeciążonych 
teorią, a niedożywionych praktyką, nie po­
trzeba nam studentów - chuliganów, ani stu­
dentów salonowych, którzy „chodzą na uni­
werek" „ut aliquid fieri videatur". Potrzeba 
nam ludzi zdrowych i pracowitych, którzy 
ro tra fią  postawić zręby lepszej przyszłości.

Student.

Podróż optymisty z Lublina do Warszawy
Muszę zacząć od początku, to znaczy od 

Łodzi.
Gdy redaktor przed kilku dniami powiedział 

do m nie: „Grzesiu, musisz pojechać do Lubli­
na i tam załatwić itd.“ — zmartwiłem się po­
czątkowo, gdyż nie przeczuwałem, że podróżo­
wanie sprawi mi tyle przyjemności, pozosta­
wiając, jak się to pisze o filmach, niezatarte 
wrażenia.

Do Lublina dojechałem bardzo dobrze, gdyż 
podróż samochodem trwała tylko S0 godzin, 
włączając obiad w  Łowiczu (polecam) oraz 
nocleg na Targówku (nie polecam). W  Lu­
blinie załatwiłem wszystkie sprawy w prze­
ciągu kilku godzin, i tu  się zaczęła przyjemna  
część podróży.

Gdy się obudziłem z rana i pomyślałem  
o powrocie do domu, do żony i dzieci, okazało 
się, że pogoda je s t bardzo ładna i moi przy­
jaciele lubelscy doradzili mi, żebym poleciał 
samolotem. (Nawiasem mówiąc, przyjaciele moi 
należą do nielicznych Polaków, zamieszkałych 
obecnie w Lublinie, bo poza tym  miasto jest 
całkowicie „opanowane“ p r z e z . . .  Francuzów : 
w miejscowej gazecie piszą Francuzi, w  za­
wodach bokserskich biorą udział Francuzi, a 
w kawiarniach grają orkiestry francuskie).

Przepraszam za dygresję (czy aby redaktor 
je j nie skreśli) i wracam do tematu. N a ósmą 
rano byłem w biurze lotniczym. Przedstawiłem  
się komendantowi portu lotniczego, który oka­
zał się bardzo uprzejm y i ośioiadczył, że wła­
śnie dziś na pewno samolot poleci i że „dla 
pana redaktora" itd., itd. Ja z kolei zobowią­
załem się umieścić w gazecie opis podróży sa­

molotem, oczywiście z wyróżnieniem komen­
danta portu, fotografią sekretarki itd.

Po załatwieniu kilku niezbędnych formalno­
ści, pojechaliśmy na lotnisko, co, jak wiadomo, 
należy w Lublinie do najciekawszych ■wycie­
czek ze względu na maloioniczą drogę, wąwo­
zy, i inne przeszkody, przepraszam, chciałem 
powiedzieć — urozmaicenia naturalne.

Po drodze dowiedziałem się od innych pa­
sażerów, że niektórzy z nich „lecą" już od ty­
godnia. Fachowcy spośród nich orzekli jednak, 
że dziś napewno polecimy.

N a lotnisku spędziliśmy na miłej pogawęd­
ce i na opalaniu się kilka godzin. Było bardzo 
przyjemnie. O godzinie 12-ej wszyscy odczuli 
głód i postanowiliśmy pojechać do miasta na 
obiad (o samolocie od kilku godzin już wogóle 
nie było mowy — po co mówić na przykre te­
m aty).

Po obiedzie dowiedziałem się, że właśnie je- 
dzie do Lodzi ciężarówka jednego z urzędów, 
która mnie chętnie zabierze. Okazało się, że 
to duży pięciotonowy niemiecki „yom ag" na 
czterech małych kołach. Wolałem jechać ame-! 
rykańskim  „Studebackerem“ na dziesięciu ko-j 
łach, lecz — nie ma złego, co by na dobre niei 
wyszło.

Ładowanie pięciu ton bagaży (kilka moto­
cykli itd.) trwało do szóstej wieczdrem. N a­
reszcie wyruszyliśmy. Siedzimy wysoko — na 
trzecim piętrze — i zachwycamy się nocą księ-\ 
życową. Martwię się tylko, że trochę zmarznęt \ 
ale wnet i na to znalazła się rada.

Przed Rykami nawaliła opona. Montowanie 
drugiego kola trwało kilka godzin (szofer nie,

miał lewarka, potem kluczy, a z moich kluczy 
domowych nie chciał skorzystać, dziwak). Gdy 
około 12-ej w nocy mieliśmy ruszyć dalej, szo­
fe r  ku mojej wielkiej radości zauważył defekt 
w motorze. Nareszcie o drugiej w nocy — po­
szliśmy spać. Spanie na słomie w zimnym po­
koju należało zawsze do moich ulubionych 
przyjemności.

Gdy o szóstej rano obudziłem się, szofer zar 
czynał naprawę motoru. Z  przykrością poże­
gnałem się z nim. Ten m iły towarzysz podróży 
wieczorem coś wspominał o kilku tysiącach zło­
tych, nie zrozumiałem tylko dobrze, kto komu 
je  ma dać.

Tu znów muszę zrobić małą dygresję. Ob. 
Jerzy Putrament ostatnio w „Odrodzeniu" zu­
pełnie niesłusznie zaatakował szoferów, pisząc, 
że jest to „najdziksza" rasa itd. Otóż w dro­
dze do Lublina przekonałem się, że tak nie 
jest i  muszę stanąć w obronie szoferów. Gdy 
sekretarka jednego z dygnitarzy dzwoniła do 
t. zw. „Autotransportu" z polecieniem by mnie 
zabrali do Bublina, odpowiedziano jej, ze bar­
dzo chętnie, ale „pan redaktor na miejscu po­
rozumie się z szoferem".

Rzeczywiście na miejscu bardzo łatwo się z 
szoferem „porozumiałem", przyczym  zauwa­
żyłem, że inni pasażerowie „porozumiewali“ 
się o wiele głębiej i  dokładniej. Proszę więc 
nic złego nie mózcić o szoferach.

Lecz muszę zakończyć. O szóstej rano za­
brał mnie pierwszy przejeżdżający ,.Dodge", 
który bez przeszkód dojechał do Warszawy, 
jak by przeczuwając, że felieton byłby za 
długi.

O dziewiątej rano, po dwudziestupięciu go­
dzinach „lotu" szczęśliwie „wylądowałem" na 
Pradze z radosnym okrzykiem: „Niech żyje
lotnictwo!" G,



Przessiysł radziecki w obecne) wojnie
W  początkowym etapie wojn^ niemiec- 

ko-sowieckiej główną przyczyną zwy­
cięstwa armii hitlerowskiej była jej 
przewaga liczebna w broni technicznej, 
oraz to, że „Niemcy produkują znacznie 
więcej czołgów, ponieważ mają obecnie 
do dyspozycji, nie tylko własne zakłady, 
ale przemysł Czechosłowacji, Belgii, Ho­
landii, Francji" (Stalin).

Niemcy wykorzystując przewagę li­
czebną i techniczną, posuwali się z za­
wrotną szybkością i zajęli niezwykle waż­
ne pod względem gospodarczym tereny. 
Związek Radziecki został pozbawiony 
Donbasu z jego bogatymi złożami węgla, 
okręgu węglowego pod Moskwą, rudy że­
laznej w Krzywym Rogu, manganu w Ni- 
kopolu, zakładów metalurgicznych na po­
łudniu i całej Ukrainy, jako bazy żywno­
ściowej.

Jak wielkie były straty, poniesione 
przez przemysł radziecki, mówi ten cho­
ciażby fakt, że w Donbasie i węglowym 
okręgu podmoskiewskim wydobywano 
64 proc. ogólnej ilości wydobywanego 
węgla.

Moskwa — ważny ośrodek przemysłu 
maszynowego — znalazła się w bezpo­
średniej bliskości frontu i podlegała czę­
stym nalotom.

Leningrad — drugi ważny ośrodek 
przemysłowy — został zupełnie odcięty 
od zaplecza.

W roku 1942 Niemcy dotarli do Wołgi, 
przecinając tym samym drogę, po której 
szła kaukazka nafta dla frontu. Zaopa­
trywanie musiało iść drogą okrężną. 
Niemcy triumfowali.

Dziś, w obliczu wspaniałych zwycięstw 
Armii Czerwonej, znajdującej się zale­
dwie w odległości kilkudziesięciu kilome­
trów od Berlina, dziś patrząc z perspek­
tywy 4 lat wojny, jesteśmy w stanie oce­
nić ogrom wysiłku, energii, poświęcenia 
i patriotyzmu robotników i technicznego 
personelu radzieckiego przemysłu.

Gdy wkrótce po napaści na Związek 
Radziecki powstał „Państwowy Komitet 
Obrony" pod przewodnictwem M arszał­
ka Józefa Stalina, jednym z najpilniej­
szych jego zadań stała się sprawa ew a­
kuacji ważniejszych urządzeń fabrycz­
nych wgłąb kraju. Dla człowieka śledzą­
cego za wypadkami wojennymi z mapą 
w ręku, obliczającego codziennie o ile 
kilometrów posunęli się Niemcy, ewakua­
cja taka mogła się wydawać fantazją. 
Ale Związek Radziecki już w okresie pię­
ciolatek potrafił pokazać, że to, co gdzie 
indziej wydaje się nieosiągalną fantazją, 
staje się rzeczywistością.

„Wszystko dla frontu" — stało się ha­

słem dnia. Cały przemysł przeszedł na 
produkcję wojenną, jednocześnie rozpo­
częto budowę nowych fabryk, zakładów 
przemysłowych, powiększono wydobycie 
węgla i rudy żelaznej już istniejących 
kopalni, zakładano nowe.

W ciągu krótkiego czasu puszczono w 
ruch zakłady metalurgiczne w Czelabiń­
sku, Czebarkule w Uzbekistanie, nowe 
piece hutnicze w Magnitogorsku, Tagilu, 
Czsowej, 2 fabryki rur na Uralu i cały 
szereg innych zakładów przemysłowych.

Powiększono znacznie produkcję kolo­
rowych metali. Zbudowano cały szereg 
nowych wytwórni aluminium.

Tysiące geologów w dzień i w nocy po­
szukiwało nowych źródeł surowcowych. 
Na Uralu odkryto wielkie złoża boksy­
tów, węgla kamiennego.

Wydobycie nafty w Karagandzie, zwię­
kszyło się o 75 proc. Kilka razy zwięk­
szyło się wydobycie nafty w rejonie 
„Drugiego Baku", Zbudowano olbrzymie 
stacje elektryczne, m. in. w Czelabińsku, 
Bezimiańsku, Krasnogórsku, Stalińsku, 
szereg wodnych elektrostacji w Uzbeki­
stanie i innych wschodnich rejonach.

-W r. 1944 puszczono w ruch 8 razy 
więcej turbin i 10 razy więcej kotłów niż 
w roku 1940.

Zbudowano cały szereg linii kolejo­
wych.

Jeśli przyjmiemy produkcję w r. 1941 
— za 100, to obecnie produkcja samolo­
tów wynosi 400, produkcja czołgów — 
800, dział — 700, moździerzy — 800.

Odbudowa Stolicy
W a r s z a w a .  (Polpress). Prezydent m. st. 

Warszawy, Tołwiński, w rozmowie z przedsta­
wicielem „Polpressu“ podał kilką szczegółów, 
związanych z odbudową Stolicy. PrZed kilku 
dniami — mówi prezydent Tołwiński — odje 
chali rzeczoznawcy radzieccy, którzy dali wła­
dzom miejskim szereg cennych wskazówek. 
Według planu, w nowej Warszawie zieleń do­
trze aż do śródmieścia, na miejsce wąskich 
uliczek powstaną szerokie arterie komunika­
cyjne. Odbudowane zostaną wodociągi i kana­
lizacja, jak również elektrownia. Warszawa 
otrzyma komunikację troleybusową w śródmie­
ściu. Przewiduje się, że w tym roku zostanie 
odbudowanych około 600 domów. Dla potrzeb 
stolicy zabezpieczone zostaną okoliczne tereny 
warzywniczo-hodowlane. Jeżeli chodzi o siłę 
roboczą, to praca Niemców może odegrać tylko 
rolę pomocniczą przy oczyszczaniu Warszawy 
— nową Warszawę budować będziemy sami. 
Ludność pracująca przy odbudowie musi mieć 
zabezpieczone mieszkanie, wyżywienie i odzież.

Biuro odbudowy stolicy przystąpiło już doj 
pracy.

Obecnie produkcja materiałów wojen­
nych Związku Radzieckiego, przewyższa 
produkcję niemiecką, nie tylko pod 
względem ilości, ale i jakości. Sławne 
„katiusze" radzieckie, są postrachem 
armii niemieckiej.

W imponującym tempie posuwa się od­
budowa przemysłu na terenach wyzwo­
lonych.

W ciągu roku puszczono w ruch w Don­
basie 10 hut, 40 piecy martenowskich 
20 walcowni, 35 koksowni, około 100 
wielkich i małych kopalni węgla, prze­
szło 20 kopalni rudy żelaznej.

W czasie tej wojny ułożono 35.000 km 
linii kolejowych, t. zn. blisko tyle, ile ich 
posiada równik — 40.000 km.

Jeśli porównać produkcję 1944 r. z r. 
1943, to przyrost w produkcji surowca 
wynosi — 31 proc., stali — 29 proc., 
walców — 29 proc., koksu — 41 proc., 
węgla — 28,8 proc., maszyn — 31 proc.

Cyfry te mówią o gigantyczny wy­
siłku narodów Związku Radziec’ -.o w 
tej wojnie, ich umiłowaniu wolności ich 
woli utrzymania zdobyczy Rewolucji 
Październikowej, ich świadomości konie­
czności oddania dla zwycięstwa maksi­
mum swych możliwości.

Edward Nabel

Z frontu reformy rolnej
K u t n o .  (Polpress). Na ternie powiatu kut­

nowskiego zabezpieczono na rzecz reformy rol­
nej 114 majątków o ogólnym obszarze 29 000 
ha, z czego w terminie do dnia 1-go kwietnia 
r. b. rozparceluje się 25 majątków o po­
wierzchni 5352 ha, 11 majątków wyłączono na 
cele kultury rolnej.

Mianowano gminnych pełnomocników dla re­
formy rolnej, gminne komisje podziałowe i 
przystępuje się do tworzenia komisji folwarcz­
nych. Na terenie powiatu pracuje 14 mierni­
czych, którzy wypełniają wraz z pięcioma bry­
gadami plany folwarków i opracowują proto- 
kuły przejęć.

Bardzo charakterystyczny jest fakt, że na 
całym terenie powiatu znalazł się tylko jeden 
właściciel majątku, pozostali wszyscy zbiegli 
do Niemiec.

Ł o w i c z .  (Polpress). Prace dokoła przepro­
wadzenia reformy rolnej w powiecie łowickim 
postępują szybko naprzód. Poza sprawną orga­
nizacją grup parcelacyjnych jest to skutkiem 
odczuwanego głodu ziemi. Na terenie jednej 
tylko gminy Łyszkowice, liczba uprawnionych 
do korzystania z dobrodziejstw reformy rolnej 
wynosi 1136 rodzin. Na terenie powiatu podle­
gają parcelacji z reformy rolnej 42 majątki o 
ogólnym obszarze 16 000 ha, z czego na cele 
kultury rolnej wydzielono uchwałą Powiatowej 
Rady Narodowej siedem majątków. W tej 
chwili przeprowadzane są ostatnie prace przy­
gotowawcze w majątkach Lasieczniki, Lubian- 
ków, Stępów i Jeziorko. W dniach 10 i 11 bm. 
odbyły się na terenie powiatu wiece, na któ­
rych pełnomocnicy do spraw reformy rolnej 
udzielali wskazówek i pouczeń mierniczym i 
komisjom folwarcznym.

Ogólnokrajowy zjazd włókniarzy w Łodzi
Dnia 18 marca rozpoczęły się obrady pierw­

szego Ogólnokrajowego Zjazdu Włókniarzy w 
Łodzi.

Zjazd zagaił tow. Burski, który powitał przy 
byłych gości: Wicewojewodę łódzkiego tow.
Szudzińskiego, Prezydenta miasta ob. Mijała, 
przedstawicieli Wojska Polskiego, Armii Czer­
wonej, delegatów partyj politycznych i organi- 
zacyj społecznych.

Następnie zabrał głos wicewojewoda łódzki 
tow. Szudziński, który, życząc Dfrzdowi owoc­
nych obrad, podkreślił znaczenie faktu zespo­
lenia wszystkich włókniarzy w Polsce w jed­
nym potężnym związku zawodowym.

Z kolei przemawiał Prezydent m. Łodzi ob. 
Mijał, który m. in. powiedział:

Rola związków zawodowych winna pole 
gać nie tylko na organizacji produkcji, ale 
winna być równocześnie czynnikiem kontrol­
nym nad wszelką-produkcją. Wierzę, że postu 
laty Zjazdu będą postulatami całej klasy ro­
botniczej w ^Polsce."

Sekretarz generalny Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych tow. Witaszewski po­
wiedział m. in.: „Do roku 1939 ruch zawodo­
wy w Polsce był celowo rozbijany^przez sana­
cję i reakcję. Dziś ci, którzy haniebnie zdra­
dzili klasę robotniczą, którzy zaprzedali cał­
kowicie interesy tej klasy, chcą z poza kraju, 
z Londynu, rządzić Polską. Klasa robotnicza

razem z chłopem i inteligentem pracującym 
wzięła władzę w swoje ręce w nowej demokra­
tycznej Polsce i władzy tej zdrajcom Kwapiń- 
skim i Arciszewskim nie odda.“

Następnie przemawiali: przedstawiciel PPR 
płk. Loga-Sowiński, przedstawiciel PPS tow. 
Szyszko-Dąb, przedstawiciel ZWM tow. Wal­
czak i przedstawiciel TUR tow. Kaczmarek.

Przedstawiciel Stronnictwa Ludowego ob. 
Sobolewski dobitnie podkreślił, że chłopi biorą 
ziemię we władanie po wsze czasy.

„Chłopi nakarmią miasta, a wy włókniarze 
ubierzcie chłopów" — zakończył mówca.

Z kolei przewodniczący ulzielił głosu przed­
stawicielowi Ministerstwa Pracy i Opieki Spo­
łecznej ob. inż. Wyrzykowskiemu, który stwier 
dził, że wywalczone przez robotników ustawy 
o ochronie pracy nie były przez rządy sanacyj­
ne realizowane. Ustawodawstwo obecne zmieni 
sytuację klasy robotniczej w nowej demokra­
tycznej Polsce na jej korzyść. Ustawodawstwo 
to będzie przez Rząd w całej pełni realizowane.

Po przemówieniach powitalnych Zjazd u- 
chwalil wysłanie depesz do Prezydenta Krajo­
wej Rady Narodowej ob. Bieruta, do Premiera 
tow. Osóbki-Morawskiego i do Naczelnego Do­
wódcy W. P. gen. broni Roli-Żymierskiego.

Następnie dokonano wyboru członków komi­
sji mandatowej i komisji wnioskodawczej.

(Polpress)

LECH PIE T R ZA K

Ludzie w płomieniach
7. (Opowiadanie)

Po paru minutach usłyszeli wyraź­
nie zgrzyt i postukiwanie tram w aju. 
Kola zakołotały tuż nad głową. Prze­
chodzili pod Bonifraterską.

Idący przed Górnym Adam postę­
kiwał pod ciężarem i parę razy się 
potknął. Zajączkowski poganiał Jaru- 
miniaka złym, swarliwym szeptem. 
Światło latarki Jarum iniaka ruchliwą 
macką dotykało wilgotnych ściań ka­
nału. Górnemu zbierało się na mdło­
ści.

Przy pierwszym świetliku odpoczę­
li. Każdy oparł pakunek, wiszący na 
plecach, o ścianę. Przez świetlik, jak  
poprzez tubę, dochodziły odgłosy z gó­
ry. Stukały stłumione strzały karabi­
nów. Cięższe eksplozje dźwięczały głu­
cho, jak  uderzenia w bęben. Jarum i- 
niak zgasił latarkę. Cuchnąca ciecz 
szemrała monotonnie. Górny poczuł, 
że mu przemiękają buty.

Postali oparci o ścianę długą chwi­
lę i, kiedy błysnęła latarka, ruszyli 
dalej. Górny całą silą woli hamował 
mdłości, skręcające żołądek. Ogarniał 
go nierozsądny wstyd przed tymi tJze-

ma zawodowymi „kańałowcami“ na 
myśl o tym, że zacznie zaraz wymio­
tować. Głęboki wdech nie przyniósł 
ulgi, przeciwnie, omal nie wywrócił 
żołądka na nice.

Musieli się nagle zatrzymać. Oto 
Jarum iniak, który szedł pierwszy, 
nachylił się, zaczął bekać, kląć i wkoń- 
cu chlusnął wymiotami.

Zajączkowski chichotał: — Nie 
trza było źreć tyle zimnych nóżek.

Górny oparł czoło o mokrą ścianę 
i wstydliwie, jak  najciszej, wymioto­
wał.

Szli znów, chlupiąc nogami, oddy­
chając coraz głośniej i ciężej. Sznury 
od pakunków wrzynały się w ramiona. 
Na czoło wystąpił pot. W pewnej 
chwili Jarum iniak zaklął głośno: — 
A nie mówiłem, że zawalone?!

Górny przyjął to jak  oskarżenie. 
Kiedy omawiał z Jarum iniakiem  
przeprawę przez kanały, twierdził, 
że włazów na tej trasie Niemcy nie 
zasypali. Jarum iniak, który od czasu 
zaostrzenia kursu wobec żydów i m a­
sowych wywózek „na mydło“ nie

chodził kanałami, twierdził co innego 
i... miał rację.

Stali teraz oto przed rumowiskiem 
cegły zwalonej z góry przez właz i 
korkującej dalsze przejście. Jarum i­
niak oświetlił stertę gruzu i w smu­
dze światła widać było, jak  przez 
szczeliny wycieka oleistymi strużkami 
gęsta woda. Grube, pojedyńcze krop­
le, spadały z głośnym pluskaniem.

Podeszli pod samą przeszkodę. J a ­
ruminiak dotknął palcem miejsca, 
skąd sączyła się najwyższa strużka i 
przeniósł palec na wysokość piersi.

— Dotąd zalaife — orzekł ponuro.
Zajączkowski grubo zaklął, Adam 

sapał. Zdjęli pakunki i złożyli je na 
dnie cuchnącego potoku. Poomacku 
jęli ostrożnie wyjmować kawałki ce­
gieł ze szczytu kanału. Przeszkoda 
miała kształt lejka odwróconego szyj­
ką do góry. Grubość jej równała się 
na szczycie, jak  obliczali, średnicy 
włazu, czyli niecały metr.

Pracowali po dwóch, zmieniając się 
co parę minut, gdyż szerokość kana­
łu mogła pomieścić tylko dwie osoby. 
Odrzucali gruz za siebie, sypiąc mi- 
mowoli tamę. Ciecz się sączyła, a nie 
m ając swobodnego ujścia, spiętrzała 
się coraz wyżej. Stali już w wodzie 
po kolana.

Udało im się wreszcie, tuż przy 
samej ścianie kanału, przebić otwór

nie większy od obwodu człowieka. 
Zajączkowski, jako „ najszczuplejszy, 
wziął latark"ę. i podsadzony przez J a ­
ruminiaka, wcisnął się w otwór. Lecz 
ledwo wsunął głowę, rzucił się do ty ­
łu. Latarka trzęsła mu się w ręku. 
Bełkotał ledwo zrozumiale: — Niech
mnie cholera... a nie pójdę... Oddał Ja- 
ruminiakowi latarkę: — Sam zobacz, 
mądralo...

Jarum iniak stękając wcisnął w o- 
tw ór swój gruby 'odwłok i oświetlił 
czeluść kanału. W skąpym blasku la­
tarni, na spiętrzonej wodzie pływały 
brzuchami do góry, lub tw arzą w 
dół, potwornie rozdęte, obleśne zwłoki 
topielców. Po tych ludzkich szcząt­
kach, po wystających z wody brzu­
chach, twarzach, wypiętych poślad­
kach, biegały oszalałe ze strachu 
szczury. Kręciły śpiczastymi pyszczka­
mi, tłoczyły się, gryzły. Kilka wpadło 
do wody. Jęły szybko przebierać łap­
kami i odpływać, ciągnąc za sobą o- 
gony, jak  kotwiczne liny.

VII
Fagoty dukały miękko, zgodnie 

potakiwały waltornie, wiolenczele, jak 
smutne kobiety, nuciły niskimi głosa­
mi. Skrzypce śpiewały pieśń podnieb­
ną. Puzony pohukiwały gromko.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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